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D zie ło  to  z pozos ta łych  papierów  B ó t t i g e r a  
p rzez  syna  jego w y d a n e ,  zawiera n ad e r  zajmujące 
szczegóły , k tó re  ów  s ła w n y  niemiecki P a r n a s  W e j -  
111 a r s  k i  po  większe'j części w  uow cm  świetle i w  
nagiej przedstawiają rzeczywistości. N iknie  blask o ta­
czający ko ry feów  niemieckiej l i te ra tu ry ,  gaśnie p rz y  
te j  pochodni ,  i w  na tu ra lne  zmienia się światełko, 
p rzekonyw a jąc  nas o te j  prawdzie, źe największe n a ­
w et  geniusze, w  k tó rych  nasza w yobraźn ia  na jdosko­
nalsze upatru je  ideały ,  z  blizka w id z ian e ,  są takimi, 
jak m y  ludźm i,  z śmieszniejszemu n iek iedy  p rz y w a ­
rami. Ja k o ż  juź  J e a n  Paul pisze w  liście do O t to :  
»Zabaw iw szy dw a dni w  W e jm a r ,  pozby łem  się głu- 
piego p rze sąd u ,  jak g d y b y  wielcy au torow ie  innymi 
byli, jak my, ludźmi; tu  k aż d y  o tern wie, źe oni są 
p odobn i  do ziemi, k tóra  zdała na  n ieb ie ,  (oczy się 
jako  świetne ko ło  miesięczne; dla tych a to li ,  k tó rz y  
po  niej chodzą, jest boue de Paris i cokolwiek zielo­
ności bez  najmniejszego śladu b ry lan tów  i b lasku ; 
dodaje  więc dalej: od tąd  nie nachylę g ło w y  przed  
żadnym  człowiekiem , jak ty lko p rzed  najcnotliwszym.

B ó l l i g e r  ów  zn a n y  magister U bique ( W s z ę d o ­
bylski), zb iera ł  swoje r y s y  sam na miejscu i zosta­
w i ły  jak jego syn  p isze ,  do 2 0 ,0 0 0  samych listów'. 
W y jm u je m y  tu z nich te ,  k tó re  do charakterystyki 
tak nazwaue'j g e n i a l n e j  epoki,  a szczególniej do  
początkowego kształcenia się Goethego są ważne.

»Ksiązę TVejmarski A ugust w  r .  1 7 7 5  przejeżdżając 
przez  F ra n k fu r t  zapros ił  G óthego do siebie; czyta ł b o ­
wiem juź dawniej jego G ólza ,  a upodobaw szy  sobie 
ó w  ton ru b asz n y  staroświeckiego śłachcica od ko r-  
d a ,  b y ł  c iekawy poznać  jego autora. G óthe p o d o ­
b a ł  się nadzw yczajn ie ,  i zos tał zaproszony  do W e j ­
m a r ,  a pan K a lb ,  ów czasow y szambelan w  orszaku 
ks iążęcym , odeb ra ł  rozkaz  zawieźć frankfurtskie in -  

Rolr pierwszy.

g e n i u m  w  paradnym  bruxelskira pow ozie  do  W e j ­
mar. T a k  G ó th e ,  g d y b y  jaki tryum fato r  w jechał 
m odnym  książęcym rydw anem  do stolicy, i u lokow any  
został tymczasem w  domu prezyden ta  kam ery, szarn- 
belana Kalb. S y n  p. Kalb p rzew idu jąc ,  źe G ó th e  
stanie się w  kro tce  wszechw ładnym  faworytem osiem­
nastoletniego księcia, nadskakiw ał mu zawczasu i nie 
miał m u naw et za złe, g d y  tenże smalił cholewki do 
jego wtenczas jeszcze niezamężnej siostry. T y lko  
s ta ry  K alb  pow tarza ł  groźnie do córk i:  »dziewczyuo 
z godnośc ią!«

G en ia lny  G ó th e  nic uw ięz ił  swego uniwersalnego 
geniusza ( b y ł to  wtenczas w yraz  m odny)  w  w yz ie ­
wach ciasne'j kałuży ,  aulgo w  mieście. W y r u g o w a ­
w szy  więc Bertucha z ogrodu w  parku,  za ło ży ł  tam 
sw ój genialny warsztat.

W sp ó ln o ść  niejaka własności czyn iła  te geniusze 
do K w ak ró w  podobne.  T ak  G óthe często p o sy ła ł  
po chustkę od nosa do  żony  B e r tu c h a ,  a gdy  mu 
nrakow ało  kamizelki lub spodni bom basow ych (w ten ­
czas genialnego^ ubioru), kaza ł  je  sobie p rzyn ieść  z 
ga rderoby  książęcej,  rozumie się źe na w ieczne n ie ­
oddanie. C a ły  genialny świat nosił  w tenczas fraki 
a a W e r t h e r ,  a g d y  k to  nie mógł go sam sobie 
sp raw ić ,  książę także w  taki frak p r z y b r a n y ,  kazał 
mu b rać  miarę i w ystrychną ł go koniecznie a la W e r ­
the r ;  jednego ty lko W ic la n d a  uwolnił  od  tej ma­
s k a r a d y , ponieważ juź  miał nieco za stare kości. 
Częs to  książę z G óthem  ćwiczyli się na ry n k u  w 
trzaskan iu ;  całe godziny  hukali z harapników z ca- 
łej s i ły  az do ogłuszenia.

_ O w d o w ia ła  księżna podziwiała także wielki d o ­
wcip Góthego  i pozwalała mu niek iedy  w  sw ej obe­
cności p ła tać  genialne figle, a lubo na  sw ym  dw orze 
pilnie przestrzegała  e tyk ie ty ,  lubiła jednak  żarty  i 
tak raz  n p .  wyjechała z damami i z całą ą  genialną 
rzeszą  wozem w  drabiach od s iana ,  z  Tieffurt do  
F ennstadf.  W  drodze  napadła  ich bu rza  i s tarv
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W ieland  m usiał p o ży czy ć  k siężn ie  sw ego su rdu ta , 
ponieważ dam y b y ły  zu p e łn ie  letn io  u b ran e

F o rtu n a  G othego  zw ab iła  i inne geniusze do  W  ej- 
m ar. L e n z  p r z y b y ł  jednego  dnia obdarty , i s tanąw szy  
w  g o spodz ie , p o s ła ł natychm iast do  G othego  bilecik 
w  tych  s ło w ach : »kulaw y żóraw  p rz y b y ł i szuka
m iejsca, gdz icby  nogę sw oję p o s ta w ił.« G o th e  śm iał 
sio do  ro z p u k u  i pokazał kartkę  k sięc iu : zap ro szo n o  
go natychm iast do  dw oru . P ocieszna to  b y ła  figurka, 
u iżka , k ręp a , ale n iezm iernie harda  i zuchw ała . J a ­
k o ż  L en z  u sły szaw szy , źe n aza ju trz  bal m askow y u  
dw o ru , kaza ł sobie p rzy n ieść  czerw one dom ino, w szed ł 
śm iało  do  sa li, gdzie ty lko  dla sam ej sz lach ty  w olny

^  jS irn^go^jeszcze należycie z lustrow ano , pochw ycił 
pannę L asberg  (k tó ra  się, opuszczona od  kochanka 
sw ego , p e w n e g o  K u rlan d c zy k a , późnie, z W e r.h e re m  
w k ieszen i w  rzece lim  u to p iła ) , i zaczął w  n a p ­
u sza  w yw ijać . W k ró tc e  jednak  grucldo po  sa li, ze 
m iejsk i w ilk  w p ad ł do o b o ry : pow szechne pow sta ło  
zam ieszanie. Szam belan E insiedel pob ieg ł do  księcia, 
k tó ry  k aza ł natychm iast w yprow adzić  ze sali nam ię­
tnego tanecznika . Pom im o tego jednak  op o rząd zo n y  
L e n z , za trzy m an y  b y ł  p rz y  d w o rz e , u ży w an y  do 
■wszystkich p so tnych  kaw ałków  p rzez  czas d łu g i, 
nareszc ie  o d p raw iony  w  Em m edm gen o sz a la ł.«

T y m  tonem  opow iada B o ttig e r dale , ty siączne 
aw a n tu ry  p ie rw szy ch  ko ry feó w  lite ra tu ry  niem ieckie,, 
tako to  o Szyllerze, H erd erze , W ie lan d z ie  i in n y c h ; 
tak  dalece, i ż “nie w iedzieć, czy  się śm iać, czy  u b o ­
lew ać nad  słabością lu d z k ą , k tó ra  i w praw dziw ie  
w ielkich ludziach tak  dziecinnym  sposobem  w yszu-

mlC O sobliw ie jed n ak  u sad ził się B o ttiger na G othego, 
pokazu jąc  jak  tenże w yferm entow aw szy  z p ierw szego 
m łodzieńczego sz a łu , w  k tó rym  mu, ,ak  się w yraża 
n ie raz  p raw ie  w  głow ie św ita ło , nagle w ystrychną 
siQ n a  dw oraka, w  jedw abnej g lausow ane, kam izelce, 
chapeau b as  p o d  pachą, słow em : na doskonałego  l u ­
stra D la  p rzy jac ió ł lite ra tu ry  niem ieckiej ta  k ron ika 
s c a n d a l o s a  m oże b y ć  dość zajm ującą.

(L itterar. le i t-  N ro ' 6 ' 1838>^

Literatura krajow a, 
p  o e * y a*

V  > ' -C ?/ 6  r  i i  h  ł .
K ie d y  T u rczyn  z s z a b lą , strza łą ,

G arn ą ł w  ja sy r  czelad ź b ia łą ,

T r z y  p opad i n aszej có rk i 
J ą ł ,  i  z  so b ą  p ęd z ił w  T u rk i.

N a  r z e m ie n iu , ob o k  k o n i  
J e d n ą  có rę  b iczem  g o n i 
N a  p o w ro z ie  z  w o z a  p raży  
D r u g ą ;  tr z e c ią  w ie z ie  w  m aży .

Id z ie  có ra  p rzy  strzem ien iu  
U w ią za n a  n a  rzem ien iu ,
P ła c z e ,  k r z y c z y  p od  n ieb io sa :  
» K osoż m oja  z ło to w ło sa !
N ie  m atka c ię  sp la ta  w  sznurek , 
R o z tr z e p u je  b iczem  T u r e k ! -

Id z ie  có ra  p rzy  p o w o z ie  
U w ią z a n a  na p o w ro z ie ,
P ła c z  i  k rzy k i ś le  do k o la :  
..N ó zk iż  m o je ,  n ó żk i!  w o ła ,
N ic  m atka to  w a s u m yw a,
L e cz  żr ą  p ia sk i, k r e w  za p ly w a .-

J e d z ie  córa  w  czarnej m azy , 
I  tak p ła c z e , tak  s ię  sk o rz y :  
»O czyż m o je , czarn e o c z y !
T a k i w ie lk i , tak  u ro czy  
Ś w ia t  przed  w a m i; a w a s m arny  
C ień  w y g r y z a  w  m aży  czarn ej.-

M o * t ą e 3 > e m i e .
Z a  N ie m e n  nam  p r e c z !
E j  k on iu  le ć  k u lą ,
D z ie w  czyn o-zazu lo  
U ś c iśn ij ,  daj m iecz!

—  Z a  N ie m e n , za  N ie m e n ?  i  czem u ż w zajem nem  
N ie  p r z y lg n ie sz  tu se rcem ?  co ć  w a b i za N iem n em ?  
C zy  kraj tam  p ię k n ie js z y , k w ie c is tsz a  tam  b ło ń ,
C zy  m ilsze  d z ie w o je , żc  tę sk n isz  tam  d oń ?

N ie  le c ę  do d ziew ,
P o le c ę  na g o d y ,
C zerw o n e  la ć  m iody,
N ie w ie r n y c h  la ć  k rew .

—  C h cesz g o d ó w ?  zaczekaj k och a n ie  ty  m oje!
J a ć  g o d y  w y p r a w ię , n a s y c ę , n ap oję ,
A c h ,  se rce  c i w ie r n e  z tych  p iers i m i rw ij,
Ł e z  m oich  s ię  n a p ij , i  napij m ej krw i . —

D z ie w c z y n o  s tó j , stó j!
T w e  s ło w a  ja k  b rzy tw y ;
J a  z g o d u , j a  z b itw y  
P o w r ó c ę ,  jam  tw ó j!

_  N ie  w ró c isz  m ój lu b y !  n ie  w ró c isz  ju ż  do m nie, 
I  se rce  o d w y k n ie , i pam ięć zap om m e;
P a tr z , sm utuo k o ń  rzu ca  stajen k ę i  z ło b ,
A c h , w  p o lu  czerw on em  n iech y b n y  tw oj g r ó b -

G dy w  tu czę  i m rok  
K ru k  krakn ie w  ok ien k o ,
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Przylecę serdeńko,
W  usteczka cmek, cmok!

— Gdy jawor zielony wierzch skłoni we wiośnie, 
Kukułka zakuka, dąbrowa żałośnie 
Zastęka, a konik to w estchnie, to znów  
Przypadnie na cztery — już po m n ie!. .  Bądź zdrów! —

Filologia, filozofia i male m ały Ha,
uw ażane ja k o  zasadnicze umiejętności nauko­

wego w ychow ania.
(W yim ki z ważnej rozprawy pana L.)

(C  i ą g  d a l s s y . J
Filologia ma trzy  narzędzia działań swoich, gram- 

matykę, hermeneutykę i krytykę. W praw ien i niemi 
władać, końcem dokładnego zrozumienia dzieł staro­
żytnych, z daleko większą łatwością za ichże pomocą 
będziemy pojmowali pojęcia nowoczesne i do wła­
ściwej każdemu nauki przystosowane.

Grammatyka jest kluczem zrozumienia języka. 
Poznana w najdokładniejszej budowie, w języku grec­
kim, przebija się głównemi formami w  łacińskim i w 
porzymskich językach; do jej form naginano budowę 
i osobnych szczepów językowych, z ich poznania, 
jako najwięcej udoskonalonych, wynika zatem łatwość 
grammalycznego pojęcia każdego innego języka. Gram­
matyka nie uważana tylko jako suchy zbiór prawideł 
i form językowych, uporządkowanych według zewnę­
trznych jedynie znamion, ale jako zbadanie języka, 
będącego emanacyą ducha i usposobienia ludu, w yo­
brażenia pojęte w przystępne zmysłom przelewającego 
znaki, będzie umiejętnością wdróżającą nas głęboko w 
umysłową krainę początku , wzrostu i udoskonalenia 
pojęć i wyobrażeń, tak że się sprawdzi, co Quinti­
lian już powiedział: allissimam eruditionem prae se fe r t  
grammatica. W y r a z y  języka są to jak mechaniczne 
środki, w których utajona jest siła umysłowa; im 
stosowniej, im z lepszym doborem urobione i użyte, 
tem wyżej unoszą um ysł, te'ra potężniejszy dają mu 
popęd , tem więcej porywające nad tą niewidzialną 
siłą zdumienie. Geniusze tylko tą siłą władają. Z 
tego stanowiska uważana grammatyka przynosi obok 
praktycznego i formalny użytek.

Drugiem narzędziem filologicznego działania jest 
h e r m e n e u t y k a ,  tak nazwana od wyrazu greckiego 
l i e r m e n e u s , * )  co znaczy tłómacz, mająca za przed­

*) H e r m e s  czyli Merkury jest najbliższem żródloslo- 
wem tego wyrazu. Był on podług Mytologii Greków po- 
słannikicni B ogów , objawiający ludziom ich rozkazy i w olę; 
był zatem tłumaczem, wyjaśnicielem w oli niebian; a żc ztąd 
wynikała potrzeba zniżenia się do zmysłowych pojęć ludzkich, 
zrobiono go zatem także wy nalazcą języków i pisma.

miot zrozumienie obcych pojęć w  tej formie, i w tym 
składzie, w  jakim je druk, czy rękopismo przez znaki 
zewnętrzne umysłowi naszemu przedstawia. Zrozu­
mieć pojęcia obce, znając już język za pomocą gram- 
matyki, nie jest tak łatwem, jak się wydaje. W s z y ­
stkie pisma religijnej, filozoficznej i allegorycznej tre­
ści, wszystkie dzieła, w których wyobraźnia przema- 
gającą by ła  pojęć podnietą, są tego rodzaju, że je 
albo opacznie rozumieć można, albo przynajmniej z 
trudnością zrozumieć przychodzi. Każde pismo przed­
stawia nam rzecz i zmysłową jej szatę, t. j. wyrazy 
i formę. W y ra z y  same, jako pierwsze ogniwa, z któ­
rych się składa łańcuch myśli, a te'm samem tworzące 
pierwsze ku zrozumieniu zagadnienia, przechodząc z 
starożytności do nas, uległy rozmaitym znaczenia 
zmianom; możnaby powiedzieć, że każdy wyraz ma 
swoję pod tym względem hisloryą. W p ły w a ły  nań 
i różnorodność tak licznych jednejże mowy dyalek- 
tów , i sposób używania szczególnych w różnych 
wiekach żyjących pisarzy, i różność gatunku samego 
pisma. Dodać tu należy znaczenia przenośne w yra ­
zów, i dla braku pewnej tradycyi nieoznaczone. H er­
meneutyk te wszystkie znaczenia wyjaśnia, i z nich 
właściwe do każdego szczególnego miejsca znaczenie 
wyłuszcza. Lcxikografia czyli słownikopismo w yp ły ­
nęło z tej części hermeneutyki.

Krytyka jest dokończeniem filologicznego zrozu­
mienia, i najdoskonalszym filologii działaniem, ona 
najgłówniej jej zasadnicze do innych nauk warunkuje 
ukształcenie. Nic dosyć poznać język przez gram- 
matykę, nie dosyć zrozumieć objawioną w nim rzecz 
i formę za pomocą hermeneutyki; potrzeba je jeszcze 
ocenić, trzeba dociec, w jakim stosunku zostają w y­
raz, rzecz, forma i au tor,  do siebie i do towarzy­
szących im okoliczności, aby dać sąd o kaźdem z 
osobna. Na tej tylko drodze nabywamy pojęć pra­
wdziwych, o rzeczach już pojętych, odważamy ich 
wartość, odróżniamy fałsz od prawdy, pierwiastkowe 
myśli, od później zmienionych. Oczyszczają dzieło 
z wszelakich korupcyi, jakiemi je nieumiejętność lub 
fałszywe późniejszych uczonych zrozumienie skaziły, 
i podajemy je w tyra kształcie, w jakim początkowo 
wyszło z pióra samego autora. Jest tu pole emen- 
dacyi i konjektur, których może nieprzeliczona ilość, 
będąca płodem albo miałkiego rozumu,  albo przesa­
dzonej, potrzebną erudycyą nie wspartej wyobraźni, 
nie nadweręża przecież zasług, jakie ten rodzaj k ry­
tyki światu naukowemu przyniósł.

Utworzyła się zatem oryginalna całość stylu i mate- 
r y i , którą teraz krytyka porównywa z jednej strony z
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ideałem charak te ru  i usposobien ia  autora, ab y  w y k a ­
z a ć ,  źe jest jego d z ie łem ; z drugiej s t ro n y  z idea­
łem sztuki, lub praw idłam i n a u k i , ab y  ocenić w artość  
pisma. J e d n o  i d rugie  po łączone jest z trudnościami.

(D alszy ciąg- nastąpi.)

A n u s i  a.
K ilk a  fan tastyczn ych  rysów  na tle dziejo- 

em osnutych.
(.Skrócone.)

(Dokończenie.)
IV .

W i e c z ó r  na p ó ł  mglisty, na p ó ł  w idny . K ilka 
gwiazd b ły sz c z y  na n ieb ie ,  resz ta  się sk ry ła  w  cie­
m nym  chm ur p łaszczu. N ap rzód  step rozległy, w  tyle 
zdała w  c iem nościach , k ied y  n iek iedy  s łup płomienia 
w  górę w yskoczy ,  to znów  się skryje, jak  g d y b y  go 
k łę b y  dy m u  o b ję ły  w  siebie.

Ale juz  n iebo lekko zaczyna się rumienić, od  p o ­
łudn ia  szeroka rozla ła  się łuna, a p rzy tknąć  ucho do 
ziemi, to słychać jakieś pom ięszane gwary, jakiś szmer 
albo dalekie jeduo tonne  huczenie,  coś nakśzlałt,  jak ­
b y  w iatr  szumiał, k o ły sząc  slaremi lasami. T o  kozacy  
zapuszcza ją  swoje pożogi na P o d o le ;  a młodzieniec 
n a  dzielnym rum aku  spoglądał niespokojne w  jeduę 
stronę, ja k b y  kogoś oczekiwał. M ignęło coś w  dali, 
za tętuiała ziemia pod  kopytem , i już nadobna  d z ie w i­
ca, w y d a w s z y  k rz y k  radośc i,  u jrza ła  się w  objęciach 
ukochanego Stasia. Zdaje s ię ,  źe w szys tk ie  uczucia 
du sz y  w  jeden  k rz y k  się z l a ły ,  a w szys tk ie  nerw y  
ciała, w  jedne  wargi się zbiegły.

I  lak w  jego objęciu t rzy m an a ,  obwisła  m u na 
ustach w  pó ł ziemska, w  pó ł nadziemska.

V .
W  p ó ł  roku  p rzesz ło  po  tym w y p a d k u  wielka 

zam kow a sala pe łna  b y ła  zbrojnego ludu. N a dzie­
dzińcu konie  r ż a ły ,  tow arzysze  w grupach zebrani 
rozpraw iali  żyw o.  P o  za zamkiem obok  świeżo u b i ­
tych palisad i odnow ionych  okopów  porozstaw iane 
straże. W s z y s tk o  ma postać wojenną. Zdała zape­
w ne  o b ó z ,  bo  k łę b y  dym u  sreb rzą  się promieniami 
słońca i migają zbro je  pancernych.

N a  górze w  komnacie dw óch m ężczyzn  siedzi 
ob o k  siebie:

J e d e n  p rzy w a lo n y  w iek iem , czy  nieszczęściem, 
w spar ł  łokcie na  ko lanach ,  siwą głową z ramion 
zwiesił i  duma. W  jego tw a rz y  jakieś niezatarte 
ślady doznanych  c ie rp ień , ale oczy  b ły szczą  jeszcze 
ogniem życia, ja k b y  ani wiek, ani trosk i nie zd o ła ły

ich przyćm ić,  a po  konw ulsy jnych  wargach, p rzeb ie ­
gnie czasem uśmiech ironii czy  w zgardy .

D ru g i  w lepił w  tamtego błagające o c z y ; ręce  w y ­
ciągnął do  g ó ry :  jak b y  nie mogąc uprosić  człowieka, 
nieba chciał na  pomoc w zy w ać  W  jego rysach  w y ­
daw ała  się jakaś silna w ew nętrzna  w alka I  istotnie 
b y ł a  to  walka m iędzy  s łu ż b ą ,  a miłością synow ską .  
T o  m arszałek  s t a ro ś c iń s k i ! ..........

K lęcza ł  on p rzed  starostą i  s tarą swoję g łowę 
zniżał do  błagania ; oczy, k tóre  po  raz  p ie rw szy  za­
p ła k a ły  nad  łożem konającej ż o n y ,  dzisiaj rzewnem i 
łzami zalane, ł z a m i , coby  kamienie n a  w skroś p rz e ­
k u ły  ..........  Ale starosta, s tarzec dumny, n iezachwiany,
p rzys ięga ł  w  tej chwili p rze d  ojcem, źe m u syna  za ­
m orduje!

»O n  córkę mi p o rw a ł!  zhańbił dom m ój!  on  
buntownikiem  przeciw  w łasnej o jczyźn ie ;  i dopóki 
koń mię nosić, a ręka pałasz  dźwigać potrafi, choćby 
w  piekle się u k r y ł ,  to i w  piekle bym  go znaleźć 
musiał.« —

»Nie, Pan ie  !<c r z e k ł  o b u rz o n y  dumą jego m ar­
sz a łe k ,  » o n  nie b u n to w n ik ,  on  w o lny  cz ło w ie k ,  o 
swoje p raw a  się upomina,« odpar ł  z powagą marszałek.

B o  to już  nie b y ł  ów d aw n y  dworak'. W ł a s n e j  
godności rozd rażn ione  uczucie i obaw a o syna  p o d ­
n io s ły  duszę i w  starem ciele m łode  z ro d z i ły  serce.

» P a n ie !« m ów ił dalej m arsza łek ,  »m ój syn  nie 
skalał, dzięki Bogu, siwej mojej głowy. K ochany  od
s la ro ś c ia n k i  (tak panie!  ona miała kogo kochać,)
mój syn.«

N ie przeciw  ojczyźnie b roń  p o d n ió s ł , ale p rz e ­
ciw ciemiężcom i p rzesądom ! poda ł tylko d łoń  b ra ­
tn ią ,  ab y  zmazać miotane n a  nas p rzek lęc lw a, aby  
w strzym ać te miecze, k tó re  o s trzy  lud uc iśn io n y .«

T a k  m ów ił m arszałek  starościński,  a jego oczy 
jaśnia ły  natchnieniem nieba, bo  przez  jego usta głos 
nieba przem aw ia ł.  Z daw ało  się w  tej chwili s ta ro­
ście, k tó ry  b łędnem i oczyma spoglądał na mówcę, iż 
po  nad  głową jego świetny unosił  się okrąg — i z a ­
dum ał głęboko. A  k ie d y  pow lók ł oczym a po  izbie 
— już nie b y ło  nikogo.

T y lk o  odgłos trąbki obił się o jego u sz y  — w y j­
rz a ł  p rze z  o k n o : liczne szeregi kw arcianych  s ta ły  
p rzed  zamkiem, a tłum szlachty w jeżdża ł  z hałasem 
po now ym  zw o dzonym  moście. W y b i e g ł  z izby  i 
s tanął pośród  zb ro jn y c h ;  a gdy  pow ita ł  o b u d w u  he­
tm a n ó w ,  s łow a m arszałka p rz e sn u ły  się po  głowie 
ja k b y  s e n , w  k tórym  B óg chciał go doświadczać, 
azali w  tak świetnie zaczętym nie upadnie  zamiarze. 
I  now ą podniecony  zem stą ,  tw o rz y ł  plan szerokie'j
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rzezi i poddaństwa wolnych jeszcze, ho  zbrojnych i 
silnych duchem ukraidców.

Kończono przygotowania wojenne, a nazajutrz o 
świcie wszystko co żyje, miało wyruszyć w  pole, 
zostawiając tak obwarowany dwór starościński pod 
zasłoną małego pocztu, za skład żywności i amunicyi.

Napróżno szukano marszałka, nie widziano go 
nawet, kiedy wychodził z komnaty, gdzie ze starostą 
rozmawiał.

Tegoż samego dnia , ogrodnik znalazł więzienie 
Zosi otwarte.

Pan  starosta okazywał twarzą obojętność, zni- 
knienie marszałka i Zosi nazwał drobnostką; ale kiedy 
się znalazł samotnym, nie wiem, czy to było grą wy­
obraźni, widział przed sobą marszałka i słyszał 
jego głos piorunujący: »aby  wstrzymać te miecze, 
ostrzy jeszcze . . . .«

W tenczas  zbladły uciekał, jakby go duch mar­
szałka ścigał, zwracał szybko do tłumu, bo tłum go 
odurzał tym ruchem, tym brzękiem szabel i kielichów, 
i tym gwarem rozmów na pół trzeźwych, na pół pi­
janych; gdzie tysiące złorzeczeń wyzionięto na bie­
dny lud ukrainy.

VI.
Krwawa łuna ponure oświeciła niebo, gore dwór 

starosty. W szystk ie  gumna, spichlerze i stodoły, 
wszystkie owczarnie i stajnie, wszystkie pszczół pa­
sieki spłonęły. Nie było  komu bronić.

A w poblizkiem miasteczku schwytano młodą 
dziewczynę, na której podejrzenie ciężyło, iż była 
sprawczynią pożaru. Cóż ją mogło do tego n ak ło ­
nić? — Spytaj wszystkich podpalaczy'.

Nie długo na rozstajnej drodze wiatr kołysał skie- 
letem u szubienicy — zapewne ciało krucy objedli.

Pod Korsuniem zeszły się hetmańskie i kozackie 
pułki. Z obu stron walka zacięła.

Pośród tego zmięszanego obu wojsk tłumu, gdzie 
każdy śmierć śmiercią odbijał, widać młodzieńca na 
koniu w' kozackim ubiorze z oznakami A ssaw uły ; 
jak otoczony zewsząd, mieczem sobie drogę do swoich 
toruje. O n chce drogo życie przedać — broni się 
do upadłego. Każde szabli cięcie na jego się szabli 
wesprze; ale cięcie jego, tylko na grubych kościach 
się zatrzyma.

»A tuś - mi p s i - s y n u !« zawołał głos niedaleko 
i z dobytą szablą natarł na młodzieńca starosta — 
»ha! nie próźnom cię szukał! a gdzie moja córka?«

»Powiła ci w nuka!« odparł szj'dersko młodzieniec.

I  obaj starli się z sobą. W sz y sc y  obecni wstrzy­
mali ciosy, jakby czuli, że starosta chce własną ręką 
zadać śmierć zięciowi.

Ale Stanisław nie naciera, tylko się broni. O n  
zanadto szlachetny, aby chciał przelać krew ojca 
Anusi. C zy  woli ją wdową jak sierotą zostawić?

Ale ręka krwią zbroczona już mu słabnie, lekko 
ciosy odrzuca, za chwilę może wypuści szablę, już i 
oczy krew mu oplusła, Starosta się zapala: gdyby 
go żywego w ręce dostał! o ,  jakby on się mścił! 
A przecież nie chce pomocy, onby każdemu wydarł 
z rąk swoję ofiarę; onby się smucił, gdyby kto chciał 
podzielać z nim tryumf.

W  lej chwili jakiś starzec na białym koniu trzem 
się kozakom obrania. Leciał w to miejsce, gdzie w i­
dział Stanisława. Oni mu drogę zabiegli, po ubio­
rze szlachcica poznali. Cóż on robił w tej stronie? 
W sz a k  od kozackiego leciał obozu, czy to nie szpieg 
hetmański? — I jeden go w bok ugodził, a on tylko 
zawołał: » O Boże! mój s y n !« i przeleciał rozepchną- 
wszy napastników, — a zdawało się, że koń jego 
wiatr w polocie przesadził.

I raz jeszcze słychać b y ło :  »To mój S yn!«  — 
a starosta, kiedy osłabionemu już w'rogowi ostatni 
cios miał zadać, krzyknął boleśnie: »Zdrajca !« i upadł 
między trupy.

Stanisław spojrzał, zadrzał, — starzec na białym 
koniu był przy  nim. Jego piersi zbroczone — zwie­
sił się z siodła — chwycił młodzieńca za rękę — p o ­
tem dłoniami piersi nacisnął — szepnął coś z cicha i 
spadł na ziemię.

Młodzieniec zsiadł, ukląkł nad jego ciałem; a 
kiedy chciał się podnieść, już zmrok zapadać zaczął, 
i jego oczy bladły, na czole ssiadła krew szczer- 
niała. Na drżących kolanach zachwiał się, stracił 
zmysły i potoczył się na ciało zabitego starca.

Nazajutrz dwie młode dziewczęta w poblizkiem 
miasteczku opatrywały czoło i ramię kozaka, któremu 
dużo krwi z ran uszło, a żyd arendarz w sztuce le­
karskiej biegły, słabą nadzieję wyzdrowienia rokował 
— jednak kozak nalegał, żeby go odwieziono do 
swoich — chciałby jeszcze dziś być w domu. I obie­
cano mu nazajutrz.

VII.
N a łożu tureckim dywanem okrytem, w  małej 

alkowie leżała młoda kobieta. Tw arz blada, ale pię­
kna — na ręku maleńkie dziecię — ona je karmi. 
M łoda kobieta z dziecięciem u  piersi, jakiż to ob raz ! 
C zy  jest co piękniejszego w naturze? . . . .  T a  Ma- 
r y a , którą lak cudnie włoski oddał pędzel, trzyma



dziecię na ręku. M łoda dziewica, jest to pęczek ró ży ;  
ale matka — jest to doskonałość, jest to ten piękny 
i pełny kwiat, najpiękniejszy jeszcze, gdy świeżo 
rozwinięty.

Patrz, jak ona troskliwie i ostrożnie z tę drobnę 
obchodzi się dziecinę! I  któż ję tego, uczył? . . . .  
macierzyńska miłość.

C zy  ty  wierzysz w miłość? . . . .
J a k  ona się w nie patrzy, jak ona je umie poj­

mować, jak ona z niem razem czuje, z niem płacze 
i z niem się razem uśmiecha! Każde poruszenie tej 
drobniutkiej twarzyczki w jej się rysach odbija; ona 
się z niem współczuciem rozumie.

Bo między matkę a niemowlęciem natura syrnpa- 
tycznę rozcięgnęła wstęgę.

Otóż i dziecię usypia. O na wstrzymuje oddech, 
aby go nie budzić. Ale służebna może nad niem 
czuwać; ty  uśnij matko — jesteś nazbyt s łabę, po­
trzebujesz spoczynku.

Przed  dom zajechał wóz. Na wozie siedział k o ­
zak, ramię i głowa podwięzane, twarz wycieńczona, 
osłabła. Idzie wolno, jeden wieśniak podpiera jego 
wętłe kroki.

Py ta  o żonę — usnęła . . . .  Niech śpi — on się- 
dzie obok niej, na jej oczy będzie słodkie sny zw o ­
ływał. Chce być pierwszym, którego obudziwszy 
się ujrzy.

Zapewne sen ożywia ję i pokrzepia, bo blade lica 
żywy szkarłat oblał. Jakieś w yrazy  niezrozumiałe z 
ust jej wychodzę.

Nie jest to sen cichy, spokojny: sen matki, sen 
małżonki. Nad jej łożem nie ulatuję owe lube ma­
rzenia, owe sylfy, co niebieskę wonię otaczaję łoże, 
śpięcej do ucha szeplenię o dziecięciu i mężu p o ­
wiastki, co lekkiem skrzydłem natrętne zdmuchuję 
troski.

T o  jakiś goręczkowy s z a ł ; jej rumieniec nie ru ­
mieńcem zdrowia — to jakaś chorobliwa cera. Jak  
ona się wije po łożu! jej sny muszę być przykre, 
bolesne. Męż błędnemi oczyma spoględa na nię. 
C zy  ma ję obudzić? . . . .  waha się — ale cyt! . . . 
cóś mówi . . . .  nie podobna zrozumieć — ręce jakby 
do błagania złożone . . . .

wZiituj się!« . . . .  tyle można słyszeć. W kró tce  
rzuca się i krzyczy. O n  się nachyla, musi jej prze­
rwać sny tak niespokojne, śpięca podnosi pieść ści- 
śnięfę, drzy  cała, muskuły jej ręki wyprężone, — on 
pocałowaniem ję zbudzi — to jej zrobi przyjemność 
— ot, już się ma dolknęć ustami jej ust — ale ta

krzyknęła  przeraźliwie: » W ró ć  mi ojca m orderco!« 
wzniesionę rękę uderza w piersi schylonego — i b u ­
dzi się — » O B o ż e !  jakiż sen o k ropny!« — »Anu- 
siu!« — » T o  ty? o, ochłonęłam z pierwszego p rze­
strachu.« — " T y ś  chora — ty  masz goręczkę!« — 
» 0 ,  nie! to tylko sen miałam, sen okropny, straszny! 
nie mogę się jeszcze uspokoić, uściskaj mnie, to prze­
minie !«

Kozak stał b lady, bledszy jak chusta. Co on 
powie żonie? . . . .  O na już wie zapewne — pomy­
ślał — i w  jego serce wszystkie na raz bóle wpadły.

Chora oddychała ciężko i szybko — jej oczy jak­
by  bielmem powleczone — obłędno, niespokojnie r z u ­
cały wzrok do koła.

»Co tobie Stasiu? . . . .  co? krew ? . . . .  tyś ran ­
ny?  . . . .  ha! . . . .  przypominam sob ie« — rzekła z 
wolna — »tyś się bił! . . . .  Słuchaj Stasiu, tyś zabił 
mojego ojca!«

»Powiedz, powiedz! mój kochanku! mój mężu! 
pójdź! uściskaj mię!«

Stanisław drżał jeszcze i osłabszy , wsparł się 
o mur.

»Ha! m orderco!« zawołała z szaleństwem, »tyś 
zamordował ojca mojego! — krew! krew! — uciekaj!

W ycięgnęła  obie pięści — skulone palce drżały 
konwulsjjn ie  — i tak wypadła z łoża, twarzę na 
ziemię, za nim Stanisław mógł przyskoczyć na po­
moc. Nieszczęśliwa! twarz i ręce miała skrwawione. 
Złożono ję na łożu, —  goręczka trawięca niszczyła 
jej ciało. Żadna pomoc lekarska nie zdołała chwil 
jej życia przedłużyć —  w kilka dni umarła . . .

I któż jej doniósł o śmierci ojca? . . . .  C zy  ty  
wierzysz w przeczucie? . . . .  w objawienie? . . . .

» A Stanisław ?« zapytano mię.
» 0  Stanisławie —  rzekłem —  wieść niesie, iż 

kiedy Chmielnicki poddał się carowi, syn niegdyś sta­
rościńskiego marszałka schronił się na Litwę i tam 
żył niepoznany; aż potem wsfępiwszy w hetmańskie 
pułki jako szeregowiec, poległ w wojnie tureckiej.

A. S z ..............

K r y t y k  a.

Ż y c i e  i p r z y p a d k i  F a u s t y n a  F c l i x a  na  D o d o -  
s z a c h  D o d o s i ń s k i e g o  p r z e z  n i e z n a j o m e g o  
A u t o r a ,  wydane z rękopismu w  W rocław iu , 
18-38.

( Dokończenie.)
Podczas gdy professory się naradzają, W acław  staro­

ścic, sprawca bitwy, z Faustynkiem uciekają z karcercsu i 
przybywają do starego szlachcica Dułskiego, ziemianina, mie-
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szkająccgo z tamtej strony B zu ry , k tó ry  ma ładną córkę 
Anielę. T ej A nieli ma się zalecać F au sly n ck , bo mu tak 
kazali rodzice, ale go ubiega W a c ła w ; obszerny i dość 
szczęśliwy opis w iejskiego mieszkania D ulskiego: dw orek 
oparkaniony, w  środku podw órza lipa , sad , og ród , na lewo 
lam uz, z którego A niela w łaśnie m leko n io s ła , a  ujrzaw szy 
W a c ła w a , zmieszała się i rozlała  na ziemię. Uczęstowani 
goście starym miodem, opuszczają szlachcica i jego* piękną 
có rkę , i przychodzą do rodziców Faustynka, Państw a Dodo- 
sińskicli na Dodoszacb; sm utny obraz nierządu u  zagrodo­
w ej szlachty.

P an  D odosiński w jechał w łaśnie na podworze z furą 
żyta i zrzuciwszy j e  w raz z parobkiem do stodoły, przyszedł 
spocząć na kam ieniu przed domem i zawoła! głośno:

-B asiu , w ynieś mi tam podwieczorek! s e ra , chleba i 
dzban p iw a, bom się spracował."

-W idzisz g o , -  odpowiedziano z dom u, -spracow ał się i 
jeść  woła! lia z  ci się zdarzyło w ziąść się do roboty, i już  
się chw alisz, ja k  gdyby to zawsze b y ło .-’

- J a s ię  nie chwalę, tylko wołam jeść  i p ić , bom głodny."
-A  dalżcś mi na  se r , na clileb i na p iw o?" rzekła, w y­

nosząc kaw ał czarnego chleba i pół k rajanka zeschłego sera 
i trochę kwaśnego piwa pani domu.

-T eraz  p rzednów ek," dodała, podając mu w szystko: 
-gdybym  ja  nie pam iętaja o w szystkiem , tobyśmy dawno już  
byli z torbami poszli. Żebyś ty się też kiedy szczerze czem 
za ją ł: spojrzyj w kolo siebie, wszystko się w ali, nigdzie 
n ie masz ogrodzenia, poszycie dziuraw e, a ro la  uprawiona, 
Boże zm iłu j!»

-E j!  co mi tam , niech się dzieje, co chce, mnie przecież 
chleba nie b rak n ie , bo mam laskę u panów."

-A le pamiętaj na to , że masz sy n a !»
-Faustynkow i bieda nie dokuczy', bo mi cy'ganka powia­

d a ła , że będzie szczęśliwym , i dla tego nazwałem go F au ­
stynom Felixcm ; ale ty tego nie rozum iesz, a j a ,  który  do­
szedłem dawniej aż do gram m atyki, wiem do b rze , co to zna­
czy Fausfns i F e lix , i dla tego się nie troszczę."

-Ale ja  się troszczę, bo ju ż  w yrósł chłop ja k  dąb , a je ­
szcze nic umie zarobić na kaw ałek chicha, i nie wiem, czego 
siedzi w tej szkole, gdzie się nawet niczego nie uczy.«

-W ie m , czego 011 tam siedzi: czy się uczy , czy n ie , to 
wszystko jed n o , będzie on panem , mówię, i kwita."

-A  tobie w g lo n ie  świta! lcpiejbyś był oto zro b ił, gdy­
byś go był oddal w  term in do jak iego  rzemieślnika."

N a te słowa zerw ał się Pan  D odosiński, zachłysnął się 
p iw em , odkaszlnął k ilka razy i ozwał się groźno: -Co wa- 
sani mów isz, pani D odosińska? Czy'ś to zapom niała, żeś 
m oją żoną i m atką Faustynka? Czy uic wiesz o tein, żem 
j a  szlachcic, i mój syn także."

-Cóż z tego?" pow tórzyła w gniewnym tonie pani Dodo­
s ińska: -goły  szlachcic gorszy od bogatego żyda.«

Tym ostatnim argumentem Wzbiła zupełnie z nóg swego 
m ężulka pani D odosińska, i zamknęła mu gębę; uznając 
w ięc wyższość swej godnej połow icy, nuż z nią w dobry 
sposób: przedstaw ia j e j ,  że go chce oddać na dworzanina
do pana S tarosty. Cóż było począć? synal w yrosi ja k  drab, 
nic nie um iał, niczego się nic nauczył; a zatem dworzanin.

T reść powieści dalsza tak a : W acław  z famulusem Fau- 
stynkiem przybyw a do swego o jca , pana Starosty i trafia 
w łaśnie na w alną pijatykę. * O jciec nie wysłuchawszy zbie­
gów', każe ich w ięzić , syna w sypialnej komnacie, Faustyn­
ka  w spichrzu osadzić; lecz nazajutrz wytrzeźwiawszy i do­
wiedziawszy się o w szystkiem , przebacza synowi, a Faustyn­
ka  w dowód szczególniejszej łaski pokojowccm swym robi.

Dość śm iesznie, chociaż trochę nienaturalnie i ja k  gdy­
by  kogo naśladow ał, opisuje autor wyprawę wyrostka i 
w jazd jeg o  z tatulkicm do dw oru: poprzednio daje mu prze­
strog i, charakteryzujące dość w iernie życie dw orskie: -P o­
wiedzą c i , - naucza tu  ojciec swego F austynka, -że należy 
być układnym , "przystojnym. To bajk i: bo najprzód czło­
w iek tale być m u s i, ja k  go P an  B óg stw orzy ł; a potem nie 
na tern sztuka przypodobania s ię , tylko na mądrej głowie. 
Pow iedzą ci 'na wstępie do dw oru , że masz być trzeźwym:

to znowu bajk i! trzeźwym u Pana Starosty! A le czego ci 
nic pow iedzą, a  j a  ci powiem, oto to : że chcąc mieć "łaskę 
u  pana , trzeba być pokornym , zwłaszcza z początku i goto­
wym na w szystko , skoro pau każe. K iedy ci pan pow ie: 
Faustynku! palnij go! — zaraz na odlew ; albo : Faustynku 
wypij duszkiem! — natychmiast co do kropli!"

»NTo! to dobrze," przerw ał syn , -póki idzie o wypicie i 
w ybicie; ale kiedy tamten odda i może lepiej?" — »To nic 
nie szkodzi," rzek ł ojciec. -K to też to kiedy przyszedł do 
czego , co byl łechciwych pleców , albo sztywnego karku? 
Otoż to mi się przypomniało. O j! naucz się kłaniać, a nizko, 
do nogi, czapkę na dół! ot tak — do samej kostki przykła­
dać i mówić zawsze: Jaśn ie  wielmożny Panie! słucham J a ­
śnie wielmożnego P ana! dziękuję uniżenie Jaśn ie  wielmo­
żnemu Panu! A pam iętaj, żebyś zawsze m ówił: T ak jest! 
D obrze! a  nigdy N ie .  T ego panowie nie cierp ią , żeby 
człowiek chciał się spierać i m iał sw oje zdanie. K to chce 
iść w g ó rę , ten musi się chy lić , póki na w ierzch nic w lezie, 
a ja k  tam będzie, to się będzie m ógł w yprostować.- — Otoż 
ju ż  nasz Faustynek został pokojowcem."

P an  S tarosta w yjeżdża w- sąsiedztwo z w izytą do Pani 
Chorążyny. W jechało  najprzód na dziedziniec k ilka dwo­
rzan , sadząc na dziarskich koniach, za nimi pachołki; nastę­
pnie biegł pieszo laufer w kołpaku, strusiemi piórami s tro j­
nym i z krótkim  biczykiem w ręku ; zanim  wtoczyła się w ol­
no wr bram ę dziedzińca ogrom na poszostna kareta.

Pow stał ruch nadzw yczajny i hałas w całym dw'orzc. 
Faustynek zamiast zostać w przedpokoju lub w sien i, idzie 
z panami do sali, k łania się ja k  oni, i we wszystkiem ich 
m ałpuje; co naturalnie obudzą śmiech w obcy m domu, a zwła­
szcza złośliwej trochę Pani Podstoliny, bogatej wdówki a 
córki P an i Chorążyny. S tarosta rozgniew any, przeprasza 
damy, a  nowieyusza marszałkowi oddać każe , aby go przy­
kładnie ukarał. Faustynek w śród szyderstw  inny ch dworzan 
ucieka. — P an i Podstolina nowomodna amazonka, zastawia 
sidła ua Pana W ac ław a ; ale ten zimny na je j  ogniste spoj­
rzen ia , A nielą cały za ję ty , k tóra niedawno w eszła u  niej 
w służbę. Faustynek tymczasem w ygłodzony, gdy deszcz 
padać zaczął, w raca napowrót z lasu do officyny i przestra­
sza (dość nienaturalnie) swćai uicspodziewaućm zjawieniem 
służące. N azajutrz odjeżdża pan Starosta z całym dworem; 
a Podstolina dowiaduje się od sług o romansie pana W ac ła ­
wa z Anielą D ulską garderobianą, i pęka z zazdrości, że 
pan W acław  mógł przenieść służącą nad panią. Podsto­
lina na przekor starościcowi kojarzy ożenienie Faustynka 
z A nielą, wyprasza naw et od matki wiano dla swej panny 
służącej. Łatw o więc było skłonić pana D u lsk iego , ojca 
panny Anieli. — Mróz styczniowy zakuł wszystkie szyby 
w chacie pana D ulsk iego , wszędzie w ym iecione, wymyte, 
ściany nowo pobielone; ogień trzaskał na kominie. Z ajeż­
dżają tęgim kłusem sanie kute; dzielne konie wilkami i 
dzwonkami p rzykry te , wszystko po pańsku. Faustynek Do- 
dosmski zajechał na ślub z panną A nie lą ; ale nie sam , lecz 
w tow arzystw ie porucznika S rokosza , dw orzanina pana W a ­
cław a, który niewiedzieć zkąd , ja k  najusilniej popiera także 
małżeństwo ł  austynka z A nielą i oto teraz swoim ekwipa- 
zem w konkury go wyprawił. " W k ró tce  jednak rozwiązała 
się ta  zagadka. N azajutrz zebrali się weselni goście, przy­
byli naw et grajkow  ie z Sochaczew a i zaczęli rzempolić taką 
m elodyę, k tóra wkrótce^ wywołała wycie psów podwórzo­
wych. ł  nie długo w yjeżdżają do kościoła: Faustynek siada 
do sanek sw oich , z nim porucznik S rokosz; za danym zna­
kiem w oźnica ruszył i wszystkie sanie w ym inął, a pędząc 
przez zaspy śniegu coraz prędzej, znikł gdzieś w przyległym 
lesie. A  goście weselni i młoda panna zajechawszy wśród 
szarugi do kościoła, napróżno czekali młodego pana. Bo 
jakże miał przyjechać, {kiedy na sankach pana W acław a zo­
stał uw ieziony, a Srokosz był tylko w ykonawcą danych mu 
rozkazów. Zawiósł go (zbyt romantycznym wymysłem auto­
ra ) gdzieś daleko do klasztoru OO. Bernardynów" i fam o d ­
dał w  kuratelę mnichom jako  szalonego; a ponieważ się 
Faustynek up ił, sam nie w iedział, ja k  się tam dostał. N ie 
długo też tam bawił. Sprzykrzywszy sobie k lauzurę , taje-



5  F a u ^ y n e k  v.najdo- 
" 4 l ,  n ic  n i e V ie  o Sochaczew ie, d okąd  F a u s ty n e k  p ro w adzić

^  K ś t o l i n a  dow iedziaw szy się  ^  w szystk iem  p a ła ła  gtrfe-
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m u pien iędzy  pozycz J kobietl? upokorzyć,

n H ? l i r aC e a 7 ;V M ‘̂  jWfr
l in ą  do Ł o w icza ; tu  o d k ry w a  się  w szystko  -  zona o d jeżdża , 
a  F a u s ty n e k  w ra ca  do p a n a  W a c ła w a , m ęża A nieli.

P rz y  k o ń c u  d ru k u  teg o  a r ty k u łu ,  w p ad ł m i w  rę ce  9 ty

o g ó ln ie  w y ra żo n e , n ie  w y ty k a ją ce  an i wad^ a n i z a l e t  tego  
n ism a sądem  w łaśc iw ie  nazw ać się  n ie  m o że , i >M‘Pi<e> alj> 
do p rzek o n an ia  św ia tle jszy ch  czy te ln ików  P o p a d ł o .

Doniesienia literackie.

O  najnowszych tlzielach tv W. X. Poznan-
s ft i cm z tir si Im tcyszlych.

TVieraz nervodyczne  p ism a k ra jo w e  sa rk a r ly  i do tąd  sa r­
k a j ą ,  słuszn ie  « a  >nedhalsbyo ^ l ę g a r z y  >°*. A iei.i-

n aw et z a g r a n ic ę ,  a lbow iem  tu  ks ;» jrsar̂ a? g&śLis:w szy stk o  przeciw nie  się dzie je . A a sz  Księgarz n ie .
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dn ak  lo z ' ą ,  oce„ ian iu  ty ch  osta tn ich  tow arów . P o  tak icm  
w nego  t  d i  k s ięg arzy  (w yłączam y tu  jed n a k że  k il-

k S v s l X h ,  w ileń sk ich  i  lw ow sk ich )
c z tz  m ożna spodziew ać się  w zajem nego  k re d y tu , ow ej, n a j­
eźdź m ozn p . > | | u a  następn ie  czyz m ożna ządac

S S i c k ?  Z tą d  też  pochodzi, że często-

k u  w y sz ło , n ic  p osta ło  n ig d y  w  h an d lu  k s ię g arsk im  w  P o .  
znan iu . T o  niedbalstw  o i n iedo łęstw o  naszy ch  k s ięg arzy  na- 

rodzić m o g ą  w  części p rzy n ajm n ie j p ism a p cryodyczne, do­
nosząc  skw ap liw ie  o każdein now em  dzie le  w yszlem  w  m ie jscu  
lu b  w  o k o lic y , w  k tó re j sam e w ychodzą. T y g o d n ik  lite rac k i, 
k tó reg o  jednym  z g łó w n y ch  celi j e s t  obeznaw ac p rzez  ry c h łe  
d o n ies ie n ia , i o bszern ie jsze  w y c iąg i z w ażn ie jszy ch  dziel, 
z postępem  i  duchem  l ite ra tu ry  n a s z e j ; p rócz  um ieszczanych  
do tąd  don iesień  o w yiścin  p o jed y n czy ch  dziel , p odaw ać  
od tąd  będzie  co pól ro k u  p rzy n ajm n ie j sp isy  dz ie ł w  polskim  
jeż y k u  lu b  o P o lsc e  tra k tu ją c y c h , w  W ic lk ie m  X icstw ic  
p ó z n ań sk ie m , Ś lą sk u , lub  P ru sac h  zachodn ich  ^ ^ l y c h ,  za ­
czynając  od n astęp u jąceg o  sp isu  w y szłych  w  tycli s tio n ac h  
dzieł w  ro k u  1837. i 1838.

P a m W n i /d 'd o lZ L u - a n ia  A u g u sta  I I . ,  p rzez  n iew iadom ego  
au to ra  (podobno E razm a O tw in o w sk ie g o ) , w ydane 
z rek o p ism a  p rzez  E . R a c z y ń sk ie g o , w  P o zn an iu  1838. 

P a m ię tn ik i Ja n a  .C hryzostom a P a s k a ,  w ydane z ręk o p ism a  
p rzez  E dw . R aczy ń sk ieg o . W  P o zn au in  1838. ( W y -

P oselsAt w o Co d % g m u n ta  I I I .  k ró la  p o lsk ieg o  do D ym
nowie.-u,  ca ra ,  w ydane  z ręk o p ism a  p rzez  E . R a cz y ń ­
sk ieg o . W  W ro c ła w iu  1837.

D zie n n ik  p o d ró ży  J ó ze fa  K o p c ia , w y d an y  z ręk o p ism a  p rzez  
E . R aczy ń sk ieg o . W  W ro c ła w iu  183/.

W k ró tc e  w y jd ą  z d ru k u  w  W ro c ła w iu :  dw a tom y w azneg  
b a rd zo  d z ie ła  o m edalach  p o lsk ich  p rzez  l i r ,  Ł . R a -
czv n sk ic^o . .

W  d ru k u  s ą :  K adew  dyplom atyczny  W ie lk ie j  P o l s k i , p rzez  
H r. E . R aczy ń sk ieg o .

W yp ra w a  G. D ąbrow skiego  do W ie lk ie ) P o ls k i w i .  1 /J4 .
w ra z z  A u to b io g ra fią  D ąbrow skiego . -■

Obraz h istoryczno-sta ły  s tyczn y  m iasta f f i z n a n ia ,  p rze^. Ł u k a ­
szew icza , 2 tom y. W y jd z ie  n a  S . M ichał r .  b.

5) Z  f i l o l o g i i  i p e d a g o g i i :
B ib lio teka  k la ssykó w  ła c iń sk ich  na j ę z y k  p o lsk i p rzA o zo iiych -  

( W y d a n a  p rzez l i r .  E . R a cz y ń sk ieg o ) w  W ro c ła w iu  
1837. 3 tom y. O bejm uje  p rzek ład  dz ie l P liniuszar-m łod- 
szeffo p rzez  R o m an a  'Ź iolcckiego. 

gtem entarlm d) bet potmfdjen ©pradje gum ©cbrattd) ber Sdjuteit 
rent Ł  ^ o p lin ź ft. 1837. .

W yb ó r p ro zy  i p o e zy i p o lsk ie j  dla k la ss n a jn iższych  g inm a- 
zya lnych  i  w yższych  s z k ó l  m ie jsk ich , w ydał A. P o p liu -  
ski. W  P o zn an iu  18-38. .

N o w e  w yp isy  p o lsk ie  , zaw iera ,ące h isto ryą  p ro z y  p o lsk ie j, 
w  L eszn ie  u  G iin fra  1838.

M a g a zy n  pow ieści dla dzieci. W  P o zn an iu  1837. (K ilk a

S tw o re tifS ra lt ifd je  ® r«m m «ttt ber Jolnifdjen Spradje, run  3c= 
SM^nuicf i* 33vt’śiau  lo*37.

T eg o ż  : 2tuffla0en gur © m U utnj ber potnifdjen © rammati?.

S lo ic n K -e l^ n o w y  po lsko-n iem iecki. P o sen  1837.
N o w a  b ib lio teczka  pośw ięcona dzieciarn i m łodym  p a m en ko m , 

„ rze z  a u to rk ę  P a m ią tk i po dobrej m atce. W W r o c l a -  p ize z  s u r a  v są.l.lrifem  1838. v. 2 tom i-

i , w ę g i e r s k i e / ;  a r u g i  p o w ie ś c i  i  u u iu c u .y c  u .«
P o d  p r a s ą  z n a jd u ją  się  w  P o zn an iu : P r z e k ła d  h istory  i natu- 

ruin  e j P lin iu sza  s ta rszeg o ;  w  W ro c ła w iu :  P o k ł a d  
d z ie l  K a tu llu , Tybulla  i  P ropercyiisza . P rz e k ła d y  te  
n a le żą  do B ib lio tek i k lassyków  łac in sk ic k , w y d aw anej 
„ rzez  H r. E . R aczyńsk iego .

D u keyo n a rz  po lsko -n iem ieck i Ii. T ro ja ń sk ieg o ,  k to reg o  d ru k  
w k ró tce  ukończony  zostanie.


